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MISJOINNE 


Kamienica położona nieczlexo linii najcięższych walk, Do niedawna jeszcze był to 
dom typowych aschroniarzy”, którzy jedli i sali w ivmic ach, ĉostawalíi febry na ogri 
każdego: samolotu i przez powatarzanie nsjbe zsensownioj zych plotek wprowadzali się w 
nastrój. paralizującego pesymizmu i zbiorowej histe i to znalzszło się w.tym Gomu 
kilia ułodych sobiet, które nie uając żadnego A: i postonowiły chociaż na tej 
wewnętiznej pla oówoe zużytkować swoje siły i chęć do Rh 

„Zeozęży bardzo spryt nie. Schodziły same do sero j nie zdradzejąc się z tyn, 
Że j zepzowadzają z góry obuyślony plan, wóewsły się w rozmowy _z mieszkańcami, orze: 
aj giośne czytanie: gazetek, .uspo.« jeły najbardziej „der arwowanych, 

Ich nejlepszą bronią był uśmiech, jasny, spokojny i sęrdeczny, Wlewał. on nową 
chą i siię do serc zidęczonych, >rzestreszonych ludzi, 

= Potem zorgenizowsły wewnętrzną pomoc na terenie domu, Pomagały najbardziej ze: 
wanym w sprzątaniu, w ONA broGuktów, zajnowsły się dzieć.ii, zachęczły wszystkich 
"do wyjścia na ulicę i zgczerpnięcia Jowietrza. 

Stobaiowo za ły nenawia$ do brania udziału w siużbie publicznej, do budowenia 
batrykat, noszenia piesi z dńia na dzień przeusziałcał się dom, opromieniony od Wev- 
nątrz dazielnoscią saliiozaparciem tych majcceki b bojowniczek, 

Dziś jrzechodząc przez piwnicę tej „awignicy - otuvorzyłam oczy szeroko. Nie było 
w niej UINOGOy prócz ày żurujeęcego, który sprawdzał przepustki Wszyscy prawie | mężczyśni 
Aa A 50 osa roboty, a kobiety własną inicjatywą i nakładein stworzyły w jed- 
nym z naty ounzt od żywczy, który roawijs się coraz leniej, 

oo caKoaako kilke-xohiet nie na drodze oficjalnej i urzędowej ~ 


majac no poparcie tylio dobrą wolę, dużo spoxoju i piewdziwą miłość als wspólnej S978 


VJ. 8 Jay to dobrze, Nie ina niewsżnej placówki, Jeżeli chcezy, praca znajdzie 
się wszędzie, Trzeba mieć tylko szeroko otwarte oczy i serca, /B=/ 


4, 
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Miasto spowite iłębami czarnych, duszących dymów przęz które rozżaizoną czerwis- 
nią przeświecają łuny „Ożarów. Miasto płonie, ` 

Wzrąg rozlewa się, huczy morze ognia, Rozszalałe, niszczycielsnie fale ognia ogar- 
niają siedziby ludzkię, małe domki i wielopiętrowe kamienice, pożerają resztki mienia 
zniszczonych przez pięcioletnią wojnę ludzi, 

Pośród płomieni wzgosi się ku górze wieżycz świątyni, wzniesionej ofisrnością pre- 
cującego ludu stolicy,„y Jak dwie 20dniesione ku Bogu ręce, wzywejące sprawiedliwości 
i sądu na bezprawie i nikczemność. = 

"Z åynen pożatów, á kurzem xrwi bratniej... 

„Sterczy ku Tobie błagalns dłodł, 

Xościół Wszystkich świętych płonie, 

Na najwyższym wiązaniu wież smukłą sylwetka <apłane. Ratuje Boży Dom... I Znów 
mordercza, bezlitosna, wbrew wszelkiu >rowou boskim i luczkim salwa karabinów mas zyno9- 
wych z PAST y. 

Obok zw4ox polegiych żołnierzy, lućności cywilnej, kobiet i dzieci sooczyweją 
zwłośi «apłona, który vgległ na świętyii sosterunxu, 


o przeczytaniu nie niszcz, nie wyrzuca 
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Pierwszej Linii Frontu 17,VLII.1944, 


Dusz as stwo katakumbowe jax orzed dwolus tysiącami lg £ ze Nerona, Maliguli. 
Naksymnine : ` 
i ach urok. Stgchłřə pivnice, kamienie, które w czasie i ś ych, be 
zamieniają się w strasz zbiorowe mogiły. ych i ie oddechy cho- 
slza mi j6zi. Rozlega się od £ 3 asu płzcz dzi 
yen lochów do Boge 
$ spokojny g: kapłana: "Psnie nie 
jestem goózie abyś wszedł do | aego.. 
Tor. 


e jeśnieje bi: xzezroczysty .opłątek. Chleb Przenc 
Pokariu GUSZ, ry jest D ą, Prawdą i Zyciein. Za chwilę 
ne blsdych wargach lud kataku Na ust matek, ojców i dzieci, 

i nadziej iźwięk Nad głowami klęczęcych wznosi sią wyso- 
ywote Wiecznego., To. Msza kataxuimbowa. Za 
ści świątyni - ciema nora piwnic zna, lub 

schron, w którym leżą ranni i chorzy LE a. ystus jest ten sam, jek wówczas >rzed 


dwudziestu wiekami, kiedy pierwszym niejscem Jego ziemskiego iuieszasnia był żłób, 
ostatnim Golgota. 


NAJIAŁODST 


czy i okrągłą, dziecinną twarz. Na głowie hełm, 


] zgorszony i tilczy, s 
= To jeden z naszych aejlodszych szturmowców = ocpowiade zań porucznik Ke, dowód- 
ca odcinka na Gzerniakowie -- wczore położył Nieŭca, który nęksż nas z okna Muzeum Na- 
rodowego. Doskonały strzelec, zabił nam kiliu chłopaków i per żował ruch, Bogćan zro- 
bił wypad, podsunął się na 50 uetrów od Muzeua i ściągną: 
=- Z tego parabellum - dodzsje Bogdan 
Chřo ak nie mówi nic o trudnościach w R. 4 wiadomo, że szedł otwartym prawie 
terensn ostrzeliwanym z Muzeum, Mostu Poniatowskiego i Frascati, Bogdan ma poza sobą 
wyprawy z telkę na czołgi, wypady w ogrOuy Frascati i aa teren szpitala św, żezarza 
i Spsinił rozkaz i koniec, poco 
; krzakach szmer, Goś się 
abellum w rękę i-już naža, Okra figurka znika w zarośla 
> poszedł na próżno. 
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. Dółmet rowym sein 


-„a61e broń kolego ~ zaczepiam l14-to letniego mikrusa z 


nią Niemca. Wy Ý ze barykady, pewmyę, że nikogo nie ua, 
i «ropną:em g 
Pod furażerką śmieje się twarz cwaniske warszawskiego, 
- Misi jestem ~ selutuje s KO - o imie juź napisali, 
al: z sieszeni numer l ietygowsny nieco od częstego czytania... 
"Łącznik Miki niezuno. dovany byt w zdobywaniu ammunicjiV,:.- Tu następuje opis ty 
Mikiego, podejmowanych wrsz że strzelcem i łuczniczką. Strzełec zginął w Al. Si- 
j Wesołe ocz; robią się wilg śotne j 5 ZrO 
my z Niną sami - mówi cicho. 
i. Do Ifonenianta e 


z I mata posżeć w zadużej kurcie żołnierskiej znika za rogiem, Es 
; 8 


Po przeczytaniu nie nis zczę nie wyrzucaj - oćdaj drugiemu, 


